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UGZUGie wzajemnego zaufania.
P.K.O. Nr. 307.955

Staro-arabska legenda opowiada, że 
Da zapytanie, kiedy ludzkość będzie 
szczęśliwą, M a h o m e t  odpowiedział: 
„W tedy, gdy cały św iat będzie powta­
rzał jedno ty lko  im ię “ . Taka chwila o- 
mal, że nie nadeszła obecnie. Cały świat 
powtarza teraz im ię Mac Donalda. D ru ­
ty telegraficzne roznoszą z Berlina im ię 
tego człowieka i zapełniają szpalty 
wszystkich gazet. Ale m imo to ludzkość 
nie jest szczęśliwą. Przeciwnie, trwa 
największy kryzys ekonomiczny od cza­
su wojny, i obecna w izyta angielskich 
mężów stanu w Berlin ie temu zaradzić 
nie potrafi. Coprawda, fakt obecnych od­
wiedzin angielskiego premjera i m inistra 
spraw zagranicznych w stolicy Niemiec 
nie iest bez znaczenia. A le ma to zna­
czenie bardziej polityczne, aniżeli eko­
nomiczne. Część ekonomiczna obecnego 
kryzysu może być załatwiona nie w Ber­
lin ie  i nie przez Mac Donalda. Los tej 
części problemu leży w rękach dyploma 
tów Paryża. N ie ty lko los Niemiec, ale i 
los samego Mac Donalda znajdują się w 
rękach Paryża. Jeszcze k ilka  dni f l ir tu  
z Niemcami a Bank Angie lski będzie 
bez złota. M iljon za m iljonem opuszcza 
Anglję . Aeroplany francuskie przowożą 
codziennie tysiące sztab czystego złota 
z Londynu do Paryża. Jeżeli tak pójdzie 
dalej Mac Donald znajdzie się w  bardziej 
aniżeli trudnej sytuacji.

Mimo papierowo-gazetowego rozgło­
su nie osiągnął sukcesów na konferencji 
w Londynie nie przyniósł również trofeów 
z w izyty  berliński aj.

Znaczenie w izyty  Mac Donalda jest 
raczej natury politycznej. Mac Donaldo­
w i chodzi w pierwszym rzędzie o to, a- 
by pokazać, że Anglicy, przynajmniej 
obecny socjalistyczny rząd angielski, ma 
zaufanie do Niemiec. A tym  sposobem 
pragnie on skłonić i Francję do obda­
rzenia Niemców choćby odrobiną zaufa- 
nia. Premjer angielski pojechał do Ber­
lina, aby — jak m ów ił — widzieć na 
własne oczy, jak się Niemcom teraz w ie­
dzie. A  jeszcze bardziej poto, aby móc 
powiedzieć, że w idzia ł istotny stan N ie­
miec na „własne oczy” . Nie wierzą Fran­
cuzi — m yśli Mac Donald — Niemcom 
to może uwierzą mnie i Hendersonowi i 
tą drogą osiągnie się konieczne porożu-

0 mało torpedowcanie katastrofa 
polskiego.

GDYNIA. W  czasie ćwiczeń nocnych 
f lo ty  polskiej w zatoce Gdańskiej, torpe­
da ćwiczebna, t. zw. ślepa, ugodziła w 
torpedowiec „M azur” .

Uderzenie było tak silne, iż torpeda 
przebiła dno okrętu tuż pod lin ją  wodną, 
wskutek czego torpedowiec, nabierając 
wody, począł się przechylać.

Mimo groźnej sytuacji, gdy woda do­
stała się do przedziału maszyn, oficero­
wie i załoga statku nie stracili przytom ­
ności um ysłu i o własnych siłach dopro­
wadzili znanurzony już rufą i sterczący 
dziobem do góry torpedowiec do portu 
Wojennego w Gdyni.

Torpedowiec „M azur” został wprowa­
dzony do doku stoczni gdyńskiej, gdzie 
poddany będzie naorawie.

Ponowna kradzież znaczków 
pocztowych.

MAKÓW  MAŁOPOLSKI. Nieznani 
sprawcy w łam ali się do biur urzędu 
pocztowego w Zawoji, ale spłoszeni nie 
zdążyli rozbić kasy ogniotrwałej i zabra­
l i  ty lko  podręczną kasetkę, w której znaj­
dowały się znaczki wartości k ilkuset 
złotych.

mienie. Premjer angielski dąży — jak 
się w yraził w Berlin ie — do wytworze­
nia „uczucia wzajemnego zaufania” . Jest 
to aluzja do Francuzów, aby zaufali 
Niemcom bardziej, niż to są skłonni do 
czynienia.

A le aluzja ta i zabiegi są, — jak  
można sądzić z głosów prasy i op in ji 
po lityków  Paryża — daremne. Mac Do­
nald spotkał się tu z rozczarowaniem. 
Francuzi patrzą na politykę o wiele

trzeźwiej niż Mac Donald i jego towa­
rzysze. Laval i Briand zupełnie inaczej 
rozumieją „uczucie wzajemnego zaufa­
n ia ” , niż ich angielski kolega. D la Fran­
c ji epoka wzajemnego zaufania zacznie 
się wtedy, gdy Niemcy przestaną budo­
wać okręty wojenne i utrzym ywać w ie l­
ką armję gotową do wojny. Niech N iem ­
cy przestaną gotować się do odwetu, a 
między narodami napewno zapanuje u- 
czucie wzajemnego zaufania. Inaczej naj­
bardziej wyszukane metody pedagogicz­
ne włącznie z lekcjam i poglądowemi w  
s ty lu  Berlina — nie pomogą.

Juljan Sobiesz.

Wyniki plebiscytu w Niemczech.
Klęska hitlerowców.

BERLIN. Według urzędowych da­
nych w czasie onegdajszego plebiscytu 
padło 9.793.603 głosów za rozwiązaniem 
sejmu pruskiego, na ogólną ilość 26.4 
m iljonów  uprawnionych do głosowania. 
Aby plebiscyt zakończył się pozytywnym 
w yn ik iem  trzeba było zdobyć 13.449.501 
głosów. Tak więc h itlerow cy i kom uni­
ści ponieśli w tym  wypadku sromotną 
klęskę.

Niepowodzenie akcji plebiscytowej 
przypisać należy w pierwszym rzędzie 
faktow i, że pomoc, udzielona h itle row ­
com przez komunistów, zraziła bardzo 
w ielu nacjonalistów, którzy nie poszli do 
urny, nie chcąc brać udziału w tym  nie­
naturalnym sojuszu reakcyjnego Stahl- 
helmu z czerwoną gwiazdą. Ten sam 
zresztą objaw dał się zauważyć wśród 
komunistów, którzy nie chcieli swemi 
głosami poprzeć Stahihelmu.

Oczywiście, że zdobycie 10 m iljonów 
zamiast 13.5 głosów nie może stanowić 
dowodu zwycięstwa idei pokojowych w 
Niemczech i wysnuwanie z w yn iku  ple­
biscytu wniosków, że teraz współpraca 
Niemiec z państwami europejskiemi po­
toczy się g ł a d k o ,  byłoby conajmniej 
przedwczesne.

Prasa francuska o plebiscycie.
PARYŻ. Prasa francuska donosząc o 

niepowodzeniu plebiscytu w Prusach, 
zaznacza, iż w yn ik  głosowania rozprasza 
niepewność n ie ty lko w dziedzinie kre­
dytu niemieckiego, ale i w ogólnej at­
mosferze europejskiej.

W edług „Le  M atin ‘a“ , rozsądek wziął 
w Prusach górę nad szaleństwem. Re­
zultaty plebiscytu są radosne n ie ty lko  
dla rządu pruskiego, ale przedewszyst- 
kiem  dla kredytu niemieckiego, już dość 
osłabionego i chwiejącego się.

„P e tit Parisien" zaznacza, iż nie na­
leży, pomimo niepowodzenia plebiscyto­
wego, zapominać, że wzrost z 8 m iljo ­

nów podpisów na listach referendum do 
bezmała 10 m iljonów  oddanych głosów, 
stanowi poważny sukces moralny dla 
ruchu faszystowskiego.

Zdaniem „Echo de Paris*, niepowo­
dzenie skrajnych żywiołów pruskich od­
bije się poważnem odprężeniem w łonie 
kom itetu finansowego w Bazylei, który 
w wyjaśnionej obecnie atmosferze będzie 
mógł podjąć zadania, przekazane mu 
przez ostatnią konferencję londyńską, 
celem wzmocnienia finansów niemiec­
kich.

Polityczne koła francuskie są zado­
wolone z rezultatu plebiscytu, k tó ry  u- 
m ożliw i Lavalow i udanie się do Berlina 
w odpowiedzi na zaproszenie Niemiec. 
(PAT).

PARYŻ. Francuska prasa poranna 
zamieszcza obszerne komentarze w zwią­
zku z plebiscytem w Prusach

D zienniki prawicowe ostrzegają przed 
zbyt w ie lk im  optymizmem, gdyż w yn ik  
plebiscytu, aczkolwiek nie spełnił całko­
w icie oczekiwań opozycji niemieckiej, 
bynajm niej nie oznacza zwycięstwa idei 
um iarkowania politycznego, ponieważ 
żyw io ły nacjonalistyczne w  dalszym cią­
gu są stałem niebezpieczeństwem dla 
poczynań rządu pruskiego i rządu Rze­
szy. Prasa obozu umiarkowanego i lew i­
cowego w ita  w yn ik  plebiscytu jako do­
wód zwycięstwa rozsądku nad obłę­
dem.

„F igaro" uważa, że fak t głosowania 
10-ciu m iljonów Niemców za rozwiąza­
niem pariamentu pruskiego, oznacza do­
tk liw e  osłabienie koa lic ji wejmarsklej i 
rządu niemieckiego. W yn ik  głosowania 
w Prusach można nazwać kró tko : „W
Berlinie nic nowego". W inno to być 
przestrogą dla p o lityk i francuskiej.

„A m i de Peuple, przestrzega również 
przed iluzjam i, ponieważ całe m iljony 
Niemców głosowały za zgubną polityką 
katastrofy. (ATE).

Kruiauie rozruchy w Niemczech podczas plebiscytu
BERLIN. W czasie rozruchów komu­

nistycznych na placu Biilowa po stronie 
komunistów rannych zostało 9 osób, w 
tem k ilka  ciężko. Rannych komuniści 
uprowadzili ze sobą, umieszczając ich 
w mieszkaniach prywatnych i szpitalach.

Biuro W olffa donosi, że w czasie 
starć na placu B iilowa zastrzelonych zo­
stało również k ilka  osób cyw ilnych. 
Krążą pogłoski, że po stronie kom uni­
stów liczba zabitych wynosi 15 osób. 
Policja oświadcza, ze nie może potw ier­
dzić tych pogłosek. Wiadomo ty lko , iż 
komuniści rannych bojowców uprowa­
dzili. Liczba zabitych osób cyw ilnynh w 
Berlin ie nie jest jeszcze znana. (PAT).

BERLIN. W  K ilo n ji doszło w zw ią­
zku z plebiscytem do starć między 
Stahlhelmem i H itlerowcam i z jednej 
a członkami republikańskiego Reichsban-

neru z drugiej strony. W czasie starcia 
5 Reichsbannerowców zostało ciężko 
rannych. Ponadto starcia powtórzyły się 
w miasteczku portowem Recjakrnfórde.

BERLIN. Na oddział hitlerowców, 
maszerujący z Duisburga do Hamboru 
w W estfalji, komuniści urządzili napad. 
W  drodze powrotnej napady się powtó­
rzyły. Komuniści zasypali h itlerowców 
strzałami. Dwóch hitlerowców odniosło 
ciężkie rany. Policja aresztowana szereg 
osób.

Ogółem zatrzymano 88 osób. Między 
zatrzymanymi znajduje się 10 członków 
Stahihelmu. W czasie przeszukiwania 
domów, położonych w pobliżu placu B ii- 
Iowa, policja w ykry ła  jeszcze jednego 
ciężko rannego. W  okolicznych stacjach 
ratunkowych leży 15 osób ciężko ran­
nych i jedna zabita. (PAT).

Plac Buehlowa w Berlinie obsta­
wiony policją.

BERLIN. Na placu Buehlowa, gdzie 
m ia ły miejsce krwawe w alki między ko 
munistam i a policją, zarządzono mały 
stan oblężenia. Plac obstawiony jest gę­
sto policją, a dom Karola Liebknechta, 
będący siedzibą redakcji kom unistycz­
nego dziennika „Rote Fahne” , został 
zajęty przez s ilny oddział polic ji.

Dom ten będzie zajęty przez policję 
aż do 20 sierpnia, oczywiście do tego 
czasu dziennik „Rote Fahne” wychodzić 
nie będzie.

Wśród przywódców komunistycznych 
dokonaDo masowych aresztowań. Ogó­
łem liczba aresztowanych wynosi 170 
osób.

Napad hitlerowców na pociąg zamachem 
na Brueninga i Curtiusa.

BERLIN. Zamach dynamitowy na 
pociąg pośpieszny Bazylea — F raukfu rt 
n. M. — Berlin, ja k  wykazało śledztwo, 
wymierzony by ł przeciw B riin ingow i i 
Curtiusowi, którzy m ie li tym  pociągiem 
powracać z Rzymu, w rzeczywistości zaś 
w róc ili oni później.

Hiszpański min. Lerroux, przewodniczą­
cym Sesji Rady Ligi Narodów.

PARYŻ. Przewodniczącym Sesji Ra­
dy L ig i narodów, która zbiera się 1-go 
września, będzie m in ister spraw zagra­
nicznych repub lik i hiszpańskiej, p. Ler­
roux, który również w jdniu 7 września 
otworzy X II Sesję Zgromadzenia L ig i 
Narodów.

(lussolini przybędzie do Paryża 
i Berlina?

RZYM. Mussolini prawdopodobnie 
we wrześniu wybierze się w podróż do 
Niemiec, gdzie będzie rew izytował m i­
n istrów niemieckich i do Francji, gdzie 
pragnie zobaczyć się z premjerem Lava- 
lem.

Bliższych inform acyj o term in ie pod­
róży na razie brak.

Z dobrze poinformowanych sfer poli­
tycznych donoszą, że najprawdopodobniej 
podróż będzie m iała miejsce w połowie 
września, o ile  oczywiście nie zajdą ja ­
kieś niespodziewane przeszkody.

Olbrzymi wybuch w niemieckiej 
fabryce dynamitu.

BERLIN. W fabryce materjałów w y ­
buchowych w Reinsdorfie pod W itten- 
bergą wydarzyła się katastrofalna eks­
plozja.

W ybuch nastąpił w oddziale fabry­
kacji dynam itu, przeznaczonego dla u- 
żytku  kopalni. Mimo, iż oddział ten ze 
względów bezpieczeństwa znajduje się 
częściowo pod wodą, wybuch wyrządził 
olbrzymie szkody, niszcząc k ilka  budyn­
ków fabrycznych. Dotychczas z pod g ru ­
zów wydobyto 2 zabitych i 3 ciężko ran­
nych robotników.

O sile wybuchu świadczy fakt, że w 
oddalonej o 3 km. W ittenberdze odczuto 
s ilny wstrząs powietrza, wskutek które­
go wylecia ło w iele szyb z okien.

Szaleniec rani księdza w polskim 
kościele chicagowskim.

CHICAGO. Ksiądz Bona, proboszcz 
parafji M. B. Nieustającej Pomocy, jeden 
z najwybitniejszych księży polskich w 
djecezji chicagowskiej, napadnięty został 
w kościele po nabożeństwie przez czło­
wieka, ja k  sie zdaje, obłąkanego i zranio 
ny orzezeń k ilkakro tn ie  nożem w szyję.

Uciekającego zbrodniarza dogoniła po­
lic ja  samochodem i zabrała go do szpi­
tala psychopatycznego. Nazywa się on 
M ichał Serak. (PAT).
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TEATR „ODEON «< Dziś i dni następnych.
Niebywała sensacja! Niebywała sensacja!
Ulubienica Publiczności —piękna rudowłosa CLARA BOW mówi po  polsku!

w  wielkim, najnowszym  polskim mówionym filmie „PARAMOUNTU"

K A R K O Ł O MN E  Z AKRĘ T Y
W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  z ż y c ia  c y r k o w e g o  w  10-ciu ak tach .

W rolach głównych: Clara Bow, Richard Arlen, Kay Francis.
U W ft 6  A :  DJfiLOGI W JĘZYKU POLSKIM.

Nad program Dźwiękowy Tygodnik Param ountu A ktual.  chw il i  b ież .
UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE POMNIKA WILSONA W POZNANIU

_________ w  o b e c n o ś c i  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  i P a n i  W i l s o n o w e j .
UWffGfl: P o m im o  ko lo sa l .  w y s o k ie j  d z ie r ż ,  t e g o  fi lm u, c e n y  m ie j s c  p o z o s t a w i a m y  zniżone!

Amerykański instytut polityczny o Polsce.
NOWY JORK. W Instytucie Nauk 

Politycznych w Williamstown przema­
wiał attache ambasady polskiej, dr. We- 
intal, podkreślając, iż Niemcy ignorują 
umyślnie i odrzucają kroki Polski, m a­
jące na celu ułożenie przyjaznych sto­
sunków gospodarczych.

W Europie — zaznaczył mówca — 
przeciwnie niż w Ameryce uważa się o- 
gólnie, że t rak ta t  podpisany winien być 
ratyfikowany, mimo to Niemcy nie ra ty ­
fikowali traktatu  handlowego z Polską, 
a prócz tego rozwiązali układ zbożowy, 
raczej z powodów politycznych niż gos­
podarczych.

W  toku dyskusji, jaka się następnie 
wywiązała, prof, uniwersytetu, Becke- 
rath, wyraził żal z powodu polityki Nie­
miec, omówionej przez p. Weintala, ja ­
ko ekonomicznie nieuzasadnionej, t łu­
macząc ją  dezorganizają w łonie rządu 
niemieckiego.

W dalszym ciągu zebrania skreślono 
chrarakterystyki pięciu wielkich naro­
dów: Anglji, Francji, Japonji, Włoch i 
Polski.

Mówiąc o Polsce, dr. Weintal podkre­
ślił jako zasadnicze cechy polskiego cha­
rakteru patrjotyzm i ukochanie wolności, 
za którą Polacy walczyli zarówno w 
kraju jak  i we wszystkich krańcach 
świata. W adą natomiast polską jes t  w y­
bujały indywidualizm. Na szczęście wa­
da ta w ostatnich czasach maleje.

W  całej naszej historji — mówił dr. 
W eintal— był tylko jeden człowiek, k tó ­
ry nietylko widział w tern niebezpieczeń­
stwo dla naszego państwowego istnienia 
oraz dobrobytu, ale miał siłę moralną 
oraz ogromną siłę przekonania, którą 
nam uświadomił, że wolność osobista nie 
jest synonimem nieokiełznanego indyw i­
dualizmu. Człowiekiem tym  jest Mar­
szałek Piłsudski. (PAT).

Zbrodniczy napad na pocztę w Truskawcu, 
dziełem ukraińskich terorystów.

LWÓW. Śledztwo w sprawie zbroj­
nego napadu na pocztę w Truskawcu, 
prowadzone przez starostę drohobyckie- 
go, Porembalskiego, zmierza z całą e- 
nergją w kierunku wykrycia i areszto­
wania sprawców.

Z dotychczasowogo przebiegu śledz­
twa wynika niezbicie, że napad rabun­
kowy na pocztę w Truskawcu był dzie­
łem  Q.U.N., która w spadku po U.O.W. 
przejęła akcję terorystyczną.

W skazuje na to cały szereg faktów. 
A więc np. w czasie napadu rabunko­
wego na urząd pocztowy znajdowała się 
tam jakaś kobieta, która wpłacała 600 
złotych przy okienau. W chwili, gdy 
bandyci grożąc rewolwerami wezwali u-

rzędników, aby poonieśli ręce do góry, 
kobieta ta spełniła ten rozkaz. Jednak  
jeden z bandytów oświadczył, że nic jej 
nie zrobią, gdyż przyszli tylko po pie­
niądze pocztowe.

Bandytów było 5-ciu, a kierował n i­
mi pewien młody osobnik w czapce 
studenckiej, co każe przypuszczać, iż 
była to zorganizowana „piątka” bojowa.

Napad był wykonany niezwykle prę­
ży cyj nie i trwał zaledwie trzy minuty 
co świadczy, iż był dokonany wedle 
ściśle opracowanego planu. Plan ten przy 
pominą w swych zasadach plan sławne­
go napadu pod Birczą, który jak wiado­
mo — był dziełem U. O. W.

Ś m ie rć  s e n io ra  dz ienn ikarzy  po lsk ich .
LWÓW. We Lwowie zmarł w wieku 

lat 77 senior dziennikarzy polskich, pre­
zes Syndykatu Dziennikarzy Lwowskich, 
b. naczelny redaktor „Kurjera Lwow­
skiego” i b. długoletni korespondent pism 
warszawskich, Zygm unt Fryling. (PAT.)

Sam obójs tw o  Ja k ó b a  M ortkow icza , 
k s ię g a rz a  i wydawcy w arszaw sk ieg o .

WTARSZAWA. Wczoraj rano odebrał 
sobie życie wystrzałem rewolwerowym, 
znany w Warszawie księgarz i wydawca 
Jakób Mortkowicz. Desperat od dłuższe* 
go czasu cierpiał na rozstrój nerwowy, 
znajdował się również w ciężkiej depre­
sji psychicznej z powodu trudności fi­
nansowych, to też skorzystawszy z chwi­
lowej nieobecności rodziny, która zwra­
cała nań baczną uwagę, pozbawił się 
życia. Ciężko rannego przewieziono do 
lecznicy prywatnej „Hygea”, gdzie po 
dokonaniu operacji wyjęcia kuli zmarł. 
S. p. Mortkowicz był niezwykle czyn­
nym  członkiem Towarzystwa W ydaw ­
ców, przyczynił się również w dużej m ie­
rze do zorganizowania wystawy książki 
polskiej w Paryżu. Bardzo starannie i e- 
stetycznie wydał on ostatniemi czasy 
zbiorowe dzieła Stefana Żeromskiego, 
dzieje m alarstwa polskiego zarówno w 
książkach jak  i obrazach wreszcie cały 
szereg tomików poezji Tuwima; Wierzyń­
skiego, Staffa i w. in. S. p. Jakób Mort­
kowicz był jednym  z tych księgarzy i 
wydawców, który nie szedł specjalnie na 
zysk i dzierżył wysoko honor wydawcy. 
Ze śmiercią ś. p. Mortkowicza stracili­
śm y b. wieie, a zwłaszcza straciły mło­
de talenty, które on niejednokrotnie po­
pierał. Cześć jego pamięci!

Tajem niczy  zb ro d n ia rze
podpa la ją  doby tek  włościan  w Mało- 

p o l s c e  Wschodniej .
LWOW. Nieznani dotychczas pod' 

palacze podłożyli ogień pod stertą  psze­
nicy na folwarku Henryka Czajkowskie­
go we wsi Ernsdorf w pow. Bóbrka. 
Sterta, zawierająca około 150 kop psze­
nicy, wartości 3.000 zł., zgorzała dosz­
czętnie. Zboże było ubezpieczone.

Przybyłe władze policyjne wszczęły 
dochodzenie. W związku z podpaleniem 
zatrzymano dwóch osobników.

Również we wsi Orchowice powiat 
Mościska miały miejsce od 3 ch dni za­
gadkowe pożary, które wybuchały w no­
cy o tej samej godzinie.

Spłonęły stodoły miejscowych gospo­
darzy wraz z całemi zbiorami. (PAT).

Kobieta  z  dz ieckiem  w y sk o czy ła  
z pociągu.

WILNO. Koło stacji Szumsk z okna 
jednego z przedziałów III kl. pociągu 
Wilno — Mołodeczno wyskoczyła na tor 
młoda kobieta trzymająca kurczowo 
małą dziewczynkę. Gdy pociąg zatrzy­
mano, desperatkę znaleziono na torze 
kolejowym w stanie omdlenia, dziecko 
zaś podczas upadku doznało jednak tak 
silnych paranień głowy, że było w a- 
gonji. W chwilę potem, gdy samobój­
czyni odzyskała przytomność usiłowała 
po raz drugi rzucić się pod pociąg, lecz 
zamiar ten udaremniono. Jak  się oka­
zało, niedoszłą samobójczynią była Le- 
onja Sienkiewiczowa, mieszkanka Nowo 
Wilejki, Powodem targnięcia się na ży­
cie było wymówienie posady jej mężowi. 
Pociąg z tego powodu przybył do Wil- 
z godzinnem opóźnieniem.

Groźna b u rz a  na Ś ląsku.
KATOWICE. Wczoraj wieczorem nad 

całym obszarem przemysłowym polskie­
go i niemieckiego Górnego Śląska prze­
szła ogromna burza z piorunami i ulewą. 
Miejscami zwłaszcza po niemieckiej 
stronie  burza miała charakter oberwania 
się chmury zalewając drogi i pola na 
wysokość paru centymetrów.

W niżej położonych miejscowościach 
woda wdarła się do piwnic. Wiele prze­
wodów telegraficznych i telefonicznych 
oraz elektryczności zostało przez burzę 
zerwanych. Na Śląsku opolskim wichura 
zerwała kilka dachów i połamała wiele 
drzew. Szkody są znaczne.

Katastrofa samolotowa
na linji lotniczej  Paryż— Londyn.

LONDYN. Na linji lotniczej Paryż— 
Londyn, zdarzył się poważny wypadek. 
Niedaleko miejscowości Pudely zmuszo­
ny został do lądowania w polu angielski 
olbrzym powietrzny „Hannibal” wiozący 
18 nodróżnych na pokładzie.

Na nierównym terenie platowiec roz­

trzaskał się przy lądowaniu, na szczęście 
jednak nikt z podróżnych nie odniósł 
większych obrażeń.

Jak  objaśnił przedstawiciela „United 
Press pilot „Hannibala” wypadek spowo 
dowany został prawdopodobnie pęknię­
ciem śmigi w czasie lotu, przyczem 
wielka drzazga że śmigi odłupała się. W 
tym  stanie rzeczy pilot zmuszony był do 
stłum ienia silnika i lądowania na przy­
godnym terenie.

U czeń m o rd u je  sw ych  dwóch

Wieś Zakanale, pow. janowskiego by­
ła widownią krwawego mordu dokona­
nego przez 19-letniego Fabjana Gąsiorow- 
skiego na osobie swych dwóch szkolnych 
kolegów, l8*letniego Tadeusza i 16 le t­
niego Zdzisława Ignatowskich. Gąsiorow- 
ski, który od dłuższego czasu kochał 
się w siostrze swych kolegów, 20-letniej 
Marji, zaprosił całą trójkę na wakacje 
do domu swych rodziców, gdzie Marję 
stale prześladował swą miłością. Ta po­
skarżyła się braciom, którzy zażądali od 
Gąsiorowskiego, aby dał spokój ich sio­
strze, gdyż w przeciwnym razie poskar­
żą się jego ojcu. Gąsiorowski pozornie 
przyrzekł poprawę, lecz postanowił braci 
Ignatowskich zgładzić, to też uzbroiwszy 
się w siekierę i nóż, zakradł się do sto­
doły, w której spali koledzy i siinem 
pchnięciem noża w serce pozbawił życia 
starszego z nich, młodszego zaś ugodził 
siekierą w głowę, kładąc go trupem  na 
miejscu. Po dokonaniu zbrodni, młodo­
ciany przestępca udał się do pokoju Ig- 
natowskiej, gdzie usiłował ją  zniewolić. 
Napadnięta wsczęła krzyk, wskutek cze­
go zbiegło się kilka osób ze służby. 
Zbrodniarz począł uciekać, lecz został 
przez włościan ujęty i oddany w ręce 
policji. *

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Zapowiedziana na r. 1935 w ysta­
wa budowlana w Warszawie prawdopo­
dobnie nie odbędzie się, z powodu bra­
ku środków na ten cel w kasie m ag i­
strackiej, poważnie zachwianej przez 
dłużników i kilka sprzeniewierzeń, ja ­
kich dopuścili się urzędnicy.

— Znany pilot, porucznik Żwirko, u- 
stanowił nowy rekord wysokości, wzla­
tując na 6 tys. metrów na polskiej a- 
wionetce.

— Czwórka wioślarek polskich, k tó ­
ra na międzynarodowycn regatach w 
Londynie odniosła podwójne zwycięstwo, 
była podejmowana entuzjastycznie przez 
ludność stolicy Anglji.

— W Warszawie, na ulicy Nalewki, 
zderzyła się motopompa strażacka, jadą­
ca do pożaru, z tramwajem. 9 strażaków 
odniosło ciężkie rany. Winę ponosi k ie ­
rowca tramwaju, który nie zwracał uw a­
gi na sygnały strażackie.

— W  Piwnicach, pow. Wąbrzeski 
(Pomorze), niejaka Agata Borek, powi­
wszy nieślubne dziecko, rzuciła je do 
chlewa, gdzie świnie pożarły niemowlę. 
Potworną m atkę  aresztowano.

— W Warszawie, przy ul. S więtojer- 
skiej 24 policja wykryła wielką, nowo­
cześnie urządzoną, potajemną gorzelnię, 
wyrabiającą codziennie około 200 litrów 
alkoholu. Właścicielami jej byli J. Ro- 
senfeld i S. Rosenblum.

— W Lidzbarku, na Pomorzu, obo­
zują harcerze, wśród których są także 
delegacje harcerstwa polskiego z 11 ró ­
żnych krajów Europy.

— W Równem, w synagodze przy ul. 
Książęcej, podczas modlitwy, zapaliła się 
od nłonących świec szafa z cennym księ­
gozbiorem z 17 go stulecia. Cały księ­
gozbiór spłonął. Pożar ugaszono przy po­
mocy straży ogniowej.

— Około Kluj (stolica Siedmiogrodu- 
Rumunja) kilkunastu chłopów urządziło 
obławę ze strzelbami na wałęsające się 
tam  psy. Gdy kilka z nich zabito, reszta 
rzuciła się na chłopów, z których 8 zo­

stało rozszarpanych, a 9 ciężko pogry­
zionych.

— W miastach rosyjskich panuje 
przepełnienie bezrobotnymi, którzy c ie r ­
pią straszliwą nędzę. Są to przeważnie 
r o l n i c y ,  którzy, nie mogąc zna­
leźć zatrudnienia na roli, przybyli do 
miast.

— Katańja (Włochy), w skutek trzę­
sienia ziemi ucierpiały bardzo miastecz­
ka: Mangano, Santa Venerina i Santa 
Maria di Stella. Przeszło 100 domów zo­
stało zniszczonych. Straty wynoszą oko­
ło 400 miljonów lirów.

— Z sowieckiego okrętu „Małygin” 
donoszą pod datę 6 go b. m., że ekspe­
dycja, do której przyłączył się gen. No­
bile, nie znalazła żadnego śladu po A- 
mundsenie.

— W Królewcu bawią trzej wyżsi o- 
ficerowie litewskiego sztabu głównego, 
którzy zapoznawają się z niemiecką tak ­
tyką  wojenną. Pobyt ich potrwa do 15 
b. m.

— Statystyka sowiecka podaje, że w 
Rosji znajduje się 300 tysięcy dzieci-ka- 
lek, pozbawionych należytej opieki ro ­
dzicielskiej lub ochroniarskiej, wtej licz­
bie około 70 tys. dzieci dotkniętych p a ­
raliżem.

— Wozrożdienje”, organ m onarchi­
stów rosyjskich we Francji, omawiając 
separatystyczny ruch ukraiński, dowodzi, 
iż raczej należy utrzymać sowiety w Ro­
sji, aniżeli dopuścić do utworzenia nieza­
leżnej Ukrainy.

— Nad stolicą Węgier przeszła trąba 
powietrzna, a po niej straszna burza z 
gradem wielkości kurzego jaja. Wiele 
dachów zerwanych, w okolicach wszy­
stkie zbiory zniszczone.

— W Rosji rozpoczęto zbieranie sk ła ­
dek na wybudowanie łodzi podwodnej 
pod nazwą „Wojujący bezbożnik”.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  12 s i e rp n ia :  K la ry  P., H i la r j i  M.
W s c h ó d  s łońca : g. 4.13. Z a c h ó d  19.9.
D łu g o ść  d n ia  14 g odz .  56 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  w to r k u  n a  ś r o d ę :  I  A le ja ,  

T r z e c i e g o  Maja.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k :  II  A le ja ,  

O s ta t n i  G rosz .

Pielgrzymka z Poznania. W po­
niedziałek po południu przybyła koleją 
pielgrzymka na Jasną  Górę z parafji św. 
Florjana w Poznaniu, na Jeżycach w 
liczbie 70 osób, z dwoma księżmi na 
czele. Pielgrzymka zabawi w Częstocho­
wie od środy, 12 go b.m. i tegoż dnia o 
godz. 14-tej uda się również koleją w 
drogę powrotną. Pielgrzymką we wzo­
rowym porządku przeszła przez ulice na­
szego miasta, kierując się do stóp Jasnej 
Góry. Dobry wygląd wszystkich pą tn i­
ków poznańskich zwracał ogólną uwagę, 
wywołując wyrazy uznania pod adresem 
Wielkopolan za wrodzony im porządek.

Walny Zjazd Podoficerów Re* 
zerwy w Gdyni. Zarząd Koła O. Z. 
P. R podaje do wiadomości członków, 
że pragnący wziąć udział w Zjeździe w 
dniu 15 i 16 b. m. winni zgłosić- się w 
sekretarjacie Koła do środy, 12 go b.m., 
wpłacając na koszty przejazdu zł. 16.

Towarzyszka p o b i ła  to w arzy ­
sza. Wydział IIl-ci magistratu  był w 
u d .  sobotę widownią niezwykłego zaj­
ścia, do jakiego doszło pomiędzy s ta ry ­
mi towarzyszami cekawistycznymi, pp. 
Heleną Jaworowską i Tadeuszem Sikor­
skim, zatrudnionemi dotąd w biurach 
zarządu naszego miasta. Około godz. 
9.30 pani Jaworowska, która żywiła j a ­
kąś animozję do p. Sikorskiego, weszła 
do jego pokoju, gdzie wymierzyła mu 
dotkliwy policzek. P. Sikorski, zamiast 
wyjść z honorem, zwrócił się do zwierz­
chnika obojga powaśnionych, z prośbą 
o interwencję, jednakże zwierzchnik u- 
ważał za stosowne nie reagować. A więc 
coś się bardzo psuje w obozie cekawi- 
stycznym, jeżeli dochodzi do tak gor­
szących scen w miejscu pracy. Zajście 
powyższe rzuca ponury cień na stosunki, 
pozostałe jeszcze w niektórych wydzia- 
łaco magistratu po dawnych rządach ce- 
kawistycznych. Nie można s ib ie  w yo­
brazić, aby coś podobnego mogło być 
cierpianem w innem mieście.

N iezw rócone p o ż y c z k i  d a ­
wnych dygn ita rzy . Z najzupełniej 
miarodajnego źródła dowiadujemy się, 
że b prezydent miasta, p. Jarmułowicz 
już dawno pożyczył od Związku Praco- 
wnikó Miejskich 480 zł., które dotąd nie 
zwrócił. P. Huter, również CKW. poży­
czył 52 zł. i dotąd nie postarał się ui­
ścić z zaciągniętego długu. Wobec .na-
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dużyć, jakie popełnił tow arzył Bobek, 
k tó ry  od Zw. Pr. Miejskich pożyczył 
w iększą  sum ę, w szystko  to, razem  wz*ię 
te  przeds taw ia  znaczniejszą pożyczkę, 
k tó ra  m us ia ła  poważnie zachw iać fu n ­
duszam i tego zrzeszenia. Mamy jed n ak  
nadzieję, że obaj w ym ienieni panow ie p o ­
śpieszą ze zw róceniem  tych  należności, 
gdyż w spom niane  zrzeszenie nie )est 
bank iem , k tó ryby  udziela ł podobnych 
pożyczek. -ni.

N iechlujstw o. Pod tak im  nag łów ­
k iem  podaliśm y w tych  dn iach  w iado­
m ość  o w ylew aniu  przez n iek tó rych  
m ieszkańców  różnych nieczystości w prost 
n a  u licę. Obecnie dow iadu jem y się, iż 
w  najbliższym  czasie władze m ają  w y ­
dać  s tosow ne zarządzenia, zabran iające 
karygodnego  n iechlu js tw a. N ies tosow a­
nie  się do ty ch  zarządzeń m a  być su ro ­
wo karane.

Ilustracje i now iny „na czasie".
„Goniec Częstochow ski’*, którego w y­
d aw ca przekonany  je s t ,  że tylko on m a 
praw o by tu  w m ieście, podaje sw ym  
czyte ln ikom  iściej] a rch iw alne wiadom o 
ści, k tó re  po nrzejściu ze „Słowa Czę­
s to ch o w sk ieg o ” redakc ja  „G ońca” poda­
j e  u siebie z opóźnieniem  kilku, a n a ­
w e t k i lk u n as tu  dni, widocznie w tem  
prześw iadczeniu , że n ik t  się n a  tem  nie 
pozna.

„ Ju b i la t” zapew ne nie wie, że tak  
czynić nie w ypada, już choćby tylko dla­
tego, że n as  zwalcza w sposób, jak iego  
n ie  użyłby  żaden przeciwnik. Ale „ ju ­
b i la t” nie przejm uje się tem  — bierze 
od nas  wiadomości, troche je  wykoszla- 
wi i podaje  na p ierw szem  m iejscu  w 
kronice. T ak  było znów w k ilk u  n u m e ­
rach „G ońca” w ub. tygodniu . W tym  
w y p ad k u  n aw e t  już nie dziw im y się 
wcale „ redak torow i” „G ońca”, p rzyzw y­
czajonem u do tej roboty od wielu Jat.

O „skrom nośc i” „ ju b i la ta” św iadczy 
fak t,  że podając n iedaw no spraw ozdanie  
z pew nego  posiedzenia, nie podał w s k ła ­
dzie k o m ite tu  tych  osób, k tó rych  popro- 
s tu  nie lubi, siebie na tom ias t  podał p ra ­
w ie  na  m ie jscu  naczelnem , w zpisując 
sobie szum nie  ty tu ł  redaktora .  Bodaj to 

.„ sk ro m n o ść” jubilata...
Jeżeli ,  czy te ln iku  chcesz, szukać w 

p iśm ie  „ ju b i la ta” ilustracyj na czasie, 
znajdziesz je n iew ątp liw ie  bardzo ś w ie ­
że, bo zaledw ie po k ilku  tygodniach  za 
in n em i pism am i, co „ ju b i la t” tłom aczy  
sobie zapewne w ten sposób, że jeś li  k toś 
juz ilustrację ta k ą  widział w innym  
dzienn iku  przed k i lk u n as tu  dniam i, nie 
zaszkodzi, gdy ją  zobaczy pow tórnie  w 
archi wal aem „piśm ie ju b i leu szo w em ”.

W nr. 176 „G ońca” znajduje się na 
p ierwszej s tronie, w p ierw szym  łam ie 
u  dołu ilustracja  iakiegoś N iem ca z t a ­
k im  dopiskiem : „Konsul Schw orbelk  nie- 
m ieck iego  konsu la tu  w Beirucie przenie 
s iony został na  s tanow isko  posła w A f­
g a n is ta n ie ”.

Może N iem cy  za tak ą  rek lam ę  ich 
m ężów nrzyznają „ jub ila tow i” „Verdien- 
s tk re u tz ” (krzyż zasługi), bo czyż nie 
zdziwi ich okoliczność, że pismo, w y c h o ­
dzące w m ieście ,  k tóre  od Niemców b a r­
dzo ucierp iało  w czasie o k u p ac ji ,—  jak- 
g dyby  z sy m p atj i  robiło im  rek lam ę ?

T ak i to już jest „ ju b ila t” w sw em  
po jm ow aniu  rzeczą wobec polskiego c z y ­
te ln ik a  podjasnogórskiego grodu.

Brat okradł brata. J a k  tw ierdzi 
p rzy s ło w iu  „Najgorszym  złodziejem je s t  
złodziej d o m o w y ”. Przez złodzieja dom o­
wego rozum ie się sub lokato ra  n ieu czc i­
wego, s łużącą łasą  na cudze dobro no i 
wiele innych , am atorów  cudzej w łasnoś­
ci. T ym  razem  spraw a m iała  się nieco 
inaczej, poprostu rzecz n iesłychana, brat 
okrad ł brata.

H erszlik  Szklarczyk (W ilsona 24) wy. 
bra ł się w odw iedziny do bra ta  swego 
Jak ó b a  Szklarczyka (W arszaw ska  48), a 
nie zastaw szy  go w domu, w m yśl z a ­
sady  „co twoje, to i m o je” , skrad ł m u 
m arynarkę ,  w artości 80 złotych. Po pew 
n y m  czasie p. J ak ó b  w raca do dom u i 
o dziwo m aryna rk i  niema, ze złością, 
m rucząc  pod nosem: „ T o ś t y t a k i  bra t. ..” 
poleciał do kom isarja tu  i zam eldow ał o 
dziwnem  zniknięciu  m arynark i.

Policja zajm ie się un ieszkodliw ieniem  
••kochanego” braciszka na  przyszłość.

Kradzież „na czasie". W dobie 
k an ik u ły  i sezonu ogórkowego, kto  m o ­
że i k to  nie może wyjeżdża z m ias ta  bo­
daj na  „zieloną t ra w k ę ”. Rozumie się 
korzysta ią  z tego złodzieje, „dolin iarze”, 
„szopenfe iaz iarze” i inni, dla k tó ry ch  z 
oas tan iem  upalnych  dni rozpoczął się 
praw dziw y sezon. Są i tacy, którzy w y ­
jeżdżają na le tn iska ,  ale nie dla św ieże­
go powietrza, lecz poprostu dla „ in te ­
resu  , to też m ieszkańcy  le tn isk , a 
zwłaszcza podm iejsk ich  — stale  n a rz e k a ­
ją  na  w zras ta jącą  p lagę  kradzieży,

0 prawo do odpoczynku lokatorów.
Bardzo często w p ły w a ją  do kom isa- 

rja tów P.P. skarg i  n a  zakłócenie spokoju 
publicznego przez z b y t  hałaśliw ych i 
bezcerem onjalnych  lokatorów , którzy n a ­
w et w dom ach, położonych w śródm ie­
ściu, nie m ów iąc już  o przedm ieściach, 
gdzie panuje  is tne  bezkrólewie, we wcze­
snych  godzinach  ran n y ch  lub późnych 
wieczorowych, uprzyksza ją  życie sw ym  
sąsiadom , spędzając sen z ich pow iek  
przez bezustanne w ygryw anie  np. na  
patefonach, lub  przez urządzanie  h a ła ś ­
liwych pijatyk.

W e w szystk ich  tych w ydadkach  w ła ­
dze adm in is tracy jne  są poprostu  bezsilne 
wobec b raku  w b. K ongresówce przepi­
sów, które daw ałyby  możność niejakiego 
zadośćuczynienia. Skarżącym  się pozo­
staje jedyn ie  droga sądowa, kocztow na, 
uciąż liw a i d ługo trw ała .

W ydan ie  odpow iednich  przepisów, 
je s t  rzeczą n iem al że konieczną, jeżeli 
zważyć, że n iby  obowiązuje zakaz z tych 
sam ych  względów trzepau ia  dyw anów  
przed godziną 9 rano, do k tórego  nasze 
m iejscowe społeczeństwo nie może się 
jak o ś  zastosować, kurząc i trzepiąc nie 
miłosiernie przechodniom  na g łow ę i są 
siadom  przez o tw ar te  okna do m ie s z ­
kania.

W artoby  rozciągnąć na b. K ongre­
sów kę przepisy, obowiązujące w tej m ie­
rze w Poznańsk iem , lub us tanow ić  bo­
daj odpowiedzialnymi za zakłócenie spo­
koju  lokatorom  dozorców domów, zao­
patrzyw szy  ich w odpowiednie upow aż­
n ienia  do śc iągan  a kar w drodze ad m i­
n is tracy jne j za wyżej w spom niane  prze­
s tęps tw a.

większość jed n ak  złodzieji pozostaje w 
m iastach , gdzie  czekają ich prawdziwe 
w yw czasy, to jes t  rozkoszowanie się cu- 
dzem  m ien iem  i odpoczyw anie w c u ­
dzych m ieszkaniach . Do fabryki wód i 
lem oniady , p. P in k u sa  P rzyrow skiego 
(Narutowicza 23j, dostali się ubiegłej n o ­
cy, za pom ocą usun ięc ia  okiennicy z h a ­
ków, a nas tępn ie  po wycięciu szyby, n i e ­
znani złodzieje, k tórzy skradli 28 sj fo­
nów te wodą sodową, wartości 150 zło­
tych.

Koń kop ąl 8 - le tn ie g e  malca.
Na łąkach  przy ul. W arszawskiej, pasą 
się zw ykle konie, baw iącym  się w po­
bliżu dzieciom 8 • le tn iem u Ryszardo wi 
W itkow i (W arszaw ska  129) i Czesławo­
wi W icherkow i (tamże 125) zachciało 
się schw ytać  jednego  z nich. Koń, jak to  
koń, zażarta  trochę bestja, nie zważając 
na  m łodociany w iek  łobuziaków, kopnął 
W itk a  i to dość bezczelnie, bo w lewą 
s tronę tw arzy , rozcinając mu ko p y tem  
wargę.

Malec m a  się rozumieć, w wrzask, 
a lą  dobrze m u  tak , niech nie lezie gdzie 
nie trzeba. P raw dopodobnie skończyło 
się raczej na  s trachu ,  bo rana  jest n ie ­
znaczna, m alec dostał n a  dokładkę od 
m atk i,  jak to zwykle w tych  w ypadkach  
bywa, k ilka po tężnych klapsów, no i w 
przyszłości... znów będzie psocił.

Z derzenie w agon ów  tow aro­
wych. Na stacji  towarowej Błeszno, n a ­
s tąpiło  w dniu  wczorajszym  zderzenie 
wagonów b iegnących  z pochyłości, c e ­
lem  ich nastaw ienia , bez obsługi, z paro 
w ozem  jadącym  na t. zw. tró jkąt.  W s k u ­
tek  zderzenia dw a w agony  w ykoleiły  
się, jeden  zaś został poważnie uszkodzo- 
dzony. Kto ponosi w inę zderzenia na- 
razie nie wiadomo, w ykarze  to zapew ne 
prowadzone śledztwo.

Napaść na ulicy. P. H enryk  K a­
czm arek  (Bystra  4) przechodził placem 
obok betoniarni m iejskiej, nag le  p od­
szedł do niego niejaki S tan isław  Pełka 
(Zgodna 5) i uderzył go k i lkak ro tn ie  w 
twarz. P. H enryk  w pierwszej chwili 
zdębiał, gdy  po chwili przyszedł nieco 
do siebie i nam yśla ł  się nad  tem  jak b y  
tu  przeciwnikowi oddać i to z procentem , 
P e łk a  b łyskaw icznym  ru ch em  w y c iąg ­
nął nóż i ugodził n im  K aczm arka w g ło ­
wę ran iąc  po lekko. Nie dość na  tem , 
„ sz lache tny” braciszek Pełki,  Zygm unt, 
przyglądający się z boku robocie sw ego 
braciszka, m ias t  m u  przeszkodzić w n ie­
cnych  zam iarach , uderzył napadn ię tego  
kam ien iem  w nogę. poczem obaj zbiegli. 
N apadn ięty  wzniósł skargę  do k o m isa r­
ja tu ,  o bezpodstaw ny napad. Ś ledztwo 
w ykaże, czy napad był rzeczy wiście bez­
podstaw nym .

Warzywa wciąż kradną. Do o-
grodu  p. S tan is ław a Gabrysa (Ból 31) 
dostali się złodzieje, którzy skrad li  pew ną 
ilość różnych warzyw. P oszkodow any za­
uw aży ł uciekających  opryszków, wśród 
k tó rych  poznał syna  n ie jakiego W ąso ­
wicza z ul Polnej 21, o czem doniósł 
policji. W ładze zajęły  się zbadan iem  
tej sp raw y  i jeżeli m łodociany W ąsowicz 
istotnie kradł warzywa, to naw arzył so­
bie przez to „gorzkiego p iw a ”.

Kradzieże. Z niezam knię te j  obory 
p. Teofila W ręczyckiego, we wsi Pra- 
szczykff gm . P anki,  nieznani złodzieje 
skradli ja łów kę, w artośc i  70 złotych. 
O bawiając się pościgu, zabili ja łów kę  na 
m iejscu, poczem poćw iartow aw szy  ją  i 
zabraw szy z sobą mięso, zbiegli.

— W czasie nieobecności p. J a n a  
Obrączka (Olsztyńska 4o) w m ieszkaniu , 
skradziono m u  zegarek  firm y „H am as 
V e te r”, wartości 50 zł.

— P. Wolfowi L u b liń sk iem u  (Ogro­
dowa 38) skradli n ieznani sp rw cy  z nie-

zam knię tego  m ieszkania  ubran ie  m ę­
skie koloru ciem no - niebieskiego, w a r­
tości 90 zł.

— Z podwórka P .U . P .P .  skradziono 
p. Mieczysławowi C hudzińsk iem u zam. 
w Dźbowie, row er wartości 80 złotych.

— Z fabryczki sody p. D aw ida Blaj 
w asa  (H enryka 7), usiłowali nieznani 
spraw cy dokonać kradzieży złodzieje zdą­
żyli ju ż  u rw ać  kłódkę, na  k tó rą  za m ­
k n ię te  by ły  drzwi wejściow e lecz s p ło ­
szeni przez przechodniów zbiegli.

Z POUIRTU C rĘ S T O C H O U S r a O :
P c ż a r  w l e ś n i c tw ie  w W ą so s z u .
W 141 oddziele leśn ic tw a W ąsosz, 

gm . Popów, w zagajn iku  powstał pożar, 
k tórego  pastw ą padło 2,600 m tr. kw. 
w rzosu. Ogień nie zniszczył zbytnio 
drzew ostanu , to też s tra ty  są  s to sunko­
wo nieznaczne. J a k  usta li ło  dochodzenie 
przyczyną pożaru było zaprószenie ognia.

K R O M  GOSPODARCZA.
Nowe lokom otyw y p o lsk ie  na 

Łotwie. W tych  Uniach do L ibawy przy 
była pierwsza partja  lokom otyw  w ąsk o ­
torowych, zam ówionych przez ło tew sk ie  
m in is te rs tw o  kom unikacji  w „I-ej po l­
skiej fabryce lokom otyw  w C hrzanow ie” 
pod K rakowem . P rasa  ło tew ska  p od­
kreśla ,  iż lokom otyw y polskie m ają  cały 
szereg  udoskonaleń  techn icznych  i od­
znaczają się trw ałością  konstrukcji.

Eksport z P olsk i d o  Indyj bry­
tyjskich. Izba przem ysłow o-handlow a w 
Gdyni kom uniku je ,  że dotychczas n iem a 
w Gdyni firm , k tóreby  t rudn iły  się 
ekspor tem  do Indyj Bry ty jsk ich . D la te­
go też oddział B anku G ospodarstw a K ra­
jowego w Gdyni nie udziela ł żadnej po­
mocy finansow ej dla tego rodzaju ekspor-

Nie zapominaicie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w na tu rze  przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochow a, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3

tu .  ̂ J ed n ak że  oddział ten  gotów  jes t  w 
razie potrzeby udzielić pomocy finanso­
wej w formie zaliczek i aw ansów  na to ­
war.

Komunikacja au tob usow a w l iczb ach .
J a k  w ynika  z osta tn ich  danych, is tn ie­

je obecnie w Polsce 3130 przedsięb ior­
s tw  au tobusow ych , k tó re  rozporządzają 
liczbą 3.740 wozów. N ajw iększa ilość wo­
zów, m ianow icie 506 p rzypada na woje­
wództwo w arszaw skie , 407 na w oje­
wództwo poznańskie. Najw iększa ilość 
wozów ku rsu je  w w ojewództwie poles- 
kiem , w k tórem  kom unikac ję  au tobuso­
w ą u trzym uje  tylko 67 wozów.

Z ogólnej liczby au tobusów  31 proc. 
pomieścić może wyżej 20 osób. P rzed­
sięb iors tw a au tobusow e za trudn ia ją  o gó ­
łem 7.140 szoferów i konduktorów .

Najdroższe są au tobusy  w w ojew ódz­
tw ie k rakow skiem , gdzie ceny biletów 
wynoszą przeciętn ie  do 10 gr. od osoby 
za kilometr, najtańsze zaś są  ceny bile­
tów w woj. k ie leckiem  i wynoszą około 
6 gr. za k ilom etr  od osoby.

P rzecię tna  dzienna frekfencja na li- 
n jach  autobus, najwięk. jes t  w wojewódz­
tw ie  łódzkiem , m ianow icie  3.200 osób, 
w woj. w arszaw sk iem  2.900 osób, w woj.’ 
kieleckiem  2.100 osób.

W wojew ództwie w arszaw sk iem  i- 
s tn ie je  98 linji au tobusow ych , długości 
około 2.100 km.

TARTAK p. f. WŁ. B A D O R Y
w  C zęstochow ie, przy ul. Zaciszartskiej 

tel. nr. 454, skrz. poczt. nr. 17, 
w  tych dniach zosta ł zaopatrzony

W WIELKI WYBÓR DRZEWA
z którego w ykonuje się prócz drzew a kan­
tow ego i desek, także roboty budowlano- 
stolarskie jak: futryny, drzwi okna i t. p.
Materjał i roboty liczy  się  po cenach konku­

rencyjnych i na dogodnych warunkach.

Jastarnia-Bór
p e łn e  morze.

Pensjonat „OAZA
poleca ładne pokoje z całodziennem 

u trzym aniem .
Zgłoszenia: Jas tam ia-B ó r Nr. 2 

dom  Karola H erm ana.

ii

flłera młodzieży obwiepolskiej w Kielcach.
Zgni l izna  m o ra ln a  w ś r ó d  h u r ra p a ł r jo ty c z n y ch  m ł o d z i e ń c ó w .— S k a n d a l i c zn y

list uczn ia  K r z a kow sk ie go .
Celem należytego ośw ietlen ia  całej 

afery k rym ina lno  • politycznej uczniów 
k ie leck iego  g im nazjum , o czem pisa liś­
m y  przed k ilku dniam i dość obszernie, 
p rzy taczam y poniżej u ryw ki z l is tu  ;ed- 
nego z członków bandy w łam yw aczy, 
członka OW P., niejakiego Krzakowskiego 
z Radomia, do sw ego kolegi, zam ieszka­
łego w Kielcach:

Kochany S ta s iu !
L ist szyfrem  o trzym ałem  przed 5-ciu 

m inu tam i.  Nil (papierosy) spadł mi, jak  
z nieba, bo n iom am  nic pieniędzy, ani 
papierosów. Mam kaw alerkę  i dzisiaj 
całą noc „darłem  barana* jednej dziew ­
czynce. Natknęło  m nie  cos żeby o tw o­
rzyć drzwi jak p u k a ł  listonosz, bo je s z ­
cze nie jes tem  ubrany , a dziew czynka 
w yszła  przed godziną.

Daję Ci upow ażnien ie  do odebrania 
tych  4.55 od W acka, j a k  również geo- 
grafję od Z y g m u n ta  i spuszczenie jej u 
Icka  (nie niżej j a k  2 zł.), oraz spuszcze­
nie tego Rybki za 50 groszy. Co z W a­
ckiem  wyniesie  około 7.50, a z Tobą da 
do 20 zł.

Około 6 —7 lipca jadę z M utrą kupić  
do W arszaw y ubranie, więc kom binuj.  
Je s te m  obecnie bardzo czynny w ra d o m ­
sk iem  O. W. P. i m am  m oc roboty. P ro ­
siłbym Cię, żebyś dowiedzia ł się adres 
k ieleck iego  w ojew ództw a k o m ite tu  O. W. 
P. (przez W ack a  od Z iręby) .  N astępnie  
w ystara j  się o parę s ta ry ch  num erów  
„Ojczyzny* (ks. Błaszczyk i ten hekto- 
g ra f  je s t  m i bardzo potrzebny do 0. 
W. P.)

Odbierz sobie swój udział. Powiedz 
Zitkowi, że jes tem  bardzo niezadowolo­

ny, że tak  długo zwleka. Proszę Cię, u- 
ważaj dobrze, ażebyś się z czem  nie 
wsypał, bo to gorsza rzecz byłaby.

Szyfr bardzo m i się podoba i nie je s t  
t rudny . P rzew róciłem  dom do góry no ­
gam i, a swojej jeszcze nie znalazłem. 
Przez dzisiejszą noc m am  kaw alerkę , a 
w ięc podrę jeszcze trochę baranów i 
cnót. Z apom niałem  powiedzieć, co m asz 
z tam tem  zrobić, a więc zwiń w rolkę, 
naklej 5 groszy i prześlij na mój adres] 
jako druki.

Powiedz Zitkowi, żeby kom binow ał 
forsy zapas, bo m i potrzebna. J a k  bę- 
dziesz m iał forsę, to przyślij, bo na dzi­
siejszą robotę eks tra  jadę , m am  tylko 
14 zł. w ygrane w karty. Całą stronicę o 
tem  0. W. P, zamasz a tram en tem  od 
wszelkiego w ypadku.

J a  w sobotę z re feren tem  pras. p ro ­
pagandow ym  stw orzyłem  4 nowe p la ­
cówki, tak, że razem  m am y 23, a cz łon­
ków 637, tak , że, j a k  widzisz, jesteśm y 
przygotowani bić. Żałuję bardzo, że nie 
zostałem  przed w akacjam i szw agrem  
W a ck a  (nie pokazuj m u  tego) ale t ru d ­
no, zrobi się po w akacjach , napisz na 
przyszłość dłuższy list, tak  jak  na 4 ch 
stronach. Nie piszę nic szyfrem, bo je s z ­
cze n iem am  co. Czekam  więc na w ia ­
domości.

W ie s ie k .
P. S. Proszę Cię, wykonaj polecenie 

ze strony  drugiej.
W. Krzakow ski.

J a k  wiadomo — uczniow ie ci usiło­
wali za pomocą w łam an ia  w ykraść  z g i ­
m n az ju m  broń, p rzeznaczoną dla P. W . 
i W. F.
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Stryczek za wymordowanie rodziny.
Dwaj m łodoc ia n i  m o r d e r c y  s k a z a n i  p r z e z  s ą d  N a jw yższy  na s z u b ie n i c ę .

Na w okandzie Sądu  Najwyższego zn a­
lazła się spraw a g łośnego w swoim  cza­
sie m orders tw a pod Ł uck iem , dokonane­
go w bestialski sposób przez dwóch 
m łodych  chłopców: B andurczuka  i Mar­
tyn iuka.

Była to n iew ątp liw ie  jed n a  z na jp o ­
tw orniejszych zbrodni, notow anych  przez 
kronik i k rym inalne . B andurczuk  posta­
nowił zagarnąć  sobie ziemię, należącą 
do jego rodziny, nam ów ił więc swego 
kolegę M artyn iuka ,  obiecując m u sow ite  
w ynagrodzenie , aby w ym ordow ał całą 
rodzinę; potworny zbrodniarz kazał za­
m ordow ać sw ą m atkę ,  ojca, babkę, dz iad­
ka, brata , siostrę, szw agra  i m aleńk ie  
niem owlę siostry, aby nie pozostał żaden 
spadkobierca.

M artyniuk  zgodził się i pew nej nocy 
podczas snu  dokonał k rew  mrożącej w 
żyłach zbrodni, m ordu jąc  w bestja lsk i 
sposób podczas snu  ośm iu ludzi. Po 
k rw aw ej m asakrze  B andurczuk  zainsce- 
n izował napad bandycki, wszczynając a- 
larm , że bandyci napadli na dom i w y ­
m ordow ali m u  ca łą  rodzinę.

Energiczne śledztwo, wszczęte przez 
władze policyjne, u jaw niło  jed n ak  odra-

zu, że napad  bandycki je s t  w ykluczony. 
W  św ietle  dalszego dochodzenia wyszła 
na jaw potw orna praw da ohydnej zb rod­
ni. A resztow any B ednarczuk  początkowo 
nie przyznaw ał się do niczego, następnie 
jednak  w krzyżow ym  ogniu pytań o- 
powiedział dokładnie scenę w ym ordow a­
nia całej swej rodziny, przyznając się do 
w szystk iego  i w skazu jąc  wspólnika.

Mordercy s tanęli  przed S ądem  O krę­
go w y m  w Łucku . W w yn iku  rozprawy 
zapadł wyrok, skazujący  ich obu na 
śm ierć  przez powieszenie.

Obrońcy skazanych , założyli kasację  i 
sp raw a znalazła się w Sądzie N a jw y ż­
szym.

Po przem ów ieniach  p rokura to ra  i 
obrońców skazanych  Sąd Najwyższy od­
był naradę, poczem  ogłoszony został w y ­
rok, m ocą którego skarga  kasacyjna  zo­
s ta ła  oddalona i wyrok śmierci z a tw ie r­
dzony.

W ten sposób wyrok, skazujący obu 
zbirów na śm ierć  przez powieszenie, u- 
p raworaocnił się.

O ile P. P rezyden t Rzplitej nie sko­
rzys ta  z p rzys ługu jącego  m u  praw a ła s ­
ki, w yrok  zostanie w ykonany.

Z KRAJU.
Hapad bandycki  n a  p l e b a n j ; .

W  nocy dnia 6 bm. do probostw a w 
Blachowinie, pow ia t piotrkowski, us i ło ­
wało  w łam ać się k ilku n ieznanych  zło­
czyńców i ograbić m ieszkanie ks. p ro ­
boszcza Kubowicza. Bandyci rozbili w 
jednem  z okien szyby. Brzęk szk ła  o b u ­
dził cio tkę proboszcza, k tóra  wszczęła 
g łośny  alarm.

Obudzony ze snu ks. Kubowicz p o ­
chw ycił za rew olw er i rozpoczął strzelać 
do bandytów . B andyci odpowiedzieli 
s trzałam i, ran iąc  ciężko w p ierś  k rew ną 
ks. Kubawicza, nas tępn ie  jednak , widząc 
energ iczną obronę, jakiej się nie spodzie­
wali, rzucili się do ucieczki.

Zaalarm ow ana o napadzie policja 
przeprowadziła obław ę, w s k u te k  której 
udało  się u jąć  k ilku  osobników, podej­
rzanych  o udział w napadzie. Ks. Kubo­
wicz zamierzał wyjechać do uzdrow iska 
i tylko dz iw nym  zbiegiem  okoliczności 
pozostał w domu, bandyci, nie wiedząc
0 nagłej zm ianie decyzji co do wyjazdu 
księdza, wykonali n ieudany  zamach.

FtmeryHański napad  bandycki
w Sosnowcu.

Ubiegłej nocy około godz. 12, na 
przechodzącego do dom u w tow arzyst­
w ie  żooy i dwóch synów  rzeźnika z B ę­
dzina Rudolera, dokonano zuchw ałego 
n ap ad u  rabunkow ego. Oto na  drodze w 
Sielcu w yskoczyło z ukryc ia  6 bandy­
tów, którzy z okrzykiem  „rące do góry* 
przyłożyli przerażonym  rew olw ery do 
głowy.

S teroryzow aw szy w ten sposób całą  
rodzinę, bandyci zrabowali Rudolorowi 
60 zł., żonie zaś jego 140 zł., oraz kol­
czyki z b ry lan tam i, które zerwali jej z 
uszu. Po dokonaniu  ra b u n k u ,  bandyci 
pod osłoną nocy zbiegli.

Policja wszczęła pościg, k tóry  na ra ­
zie nie dał rezu lta tu .

Potworny ojcobójca.
Na tle k łótni rodzinnej w e wsi Pie- 

czyska pod Kaliszem 31 letn i Michał 
Trzeciński, pochw yciw szy luśnię od wo­
zu, rzucił się na sw ego ojca Antoniego, 
k tó rem u zadał k ilka  ciężkich uderzeń  w 
głowę. Gdy z pomocą pośpieszyły ojcu 
m a tk a  i siostra  Michała, ten  dobywszy 
rew elw eru , począł do n ich  strzelać, na 
szczęcie chybiaiąc.

A ntoniego  T rzecińskiego  przewiezio­
no n a ty ch m ias t  do szpitala  w Kaliszu, 
gdzie nieodzyskawszy przytom ności zmarł 
Ojcobójcę aresztowano.

Górka z a m o r d o w a ł a  ojca.
W  m aję tnośc i ziem skiej Łysanowo, 

pow. Brasław , obyw atel Bochniewicz za­
m ordow any  został uderzen iem  siekiery 
przez cęrkę, 19-letnią zam ężną Ju l ję  A- 
trechim ow iczową. Dochodzenie ustaliło, 
że potw ornej zbrodni dopuściła  się ona 
za nam ow ą m ęża, aby pozbyć się ojca
1 zaw ładnąć  m ają tk iem .

ZE ŚWIATA,
321 h i t l e row ców  na  „ św in io b i c iu "  

u magna ta .
U c z e s tn i cy  libacji u zb ro jen i  

w ku le  dum -dum .
Swego czasu policja w roc ław ska  o- 

t izy m ała  zawiadom ienie, że w pobliżu 
granicy polskiej, we wsi Jaśkow ice, 
rozłożyło stę w  m a ją tk u  von Oelfena 
k i lk u se t  h itlerowców.

D okonana niezwłocznie obława przy­
niosła  sensacyjne  wynik i.

Schw ytano  321 osoby, niczego nie 
przeczuwające, zaś doraźnie p rzep row a­
dzona rewizja  w ykry ła  m agazyn a m u ­
nicji, bogato zaopatrzony w rozm aite  g a ­
tu n k i  broni. A m unic ja  (kule karab ino­
we) sk ładała  się w yłącznie  z pocisków 
d u m d u m .

P rzy trzym ane  osoby — bez w y ją tku  
w szyscy  hit le row cy —  były w yekw ipo 
w ane do os ta tn ich  szczegółów.

W ypadek  jaśkow icki należało za tem  
trak to w ać  jako  w ykroczenie przeciwko 
us taw om , uznającym  tw orzenie zbroj­
nych  g rup  za w ystępek . W ty m  też  s e n ­
sie skonstruow ał sw e oskarżenie p ro k u ­
rator.

Tym czasem  dalsze dzieje spraw y 
jaśkow ickie j  przed sądem  przybierają  n ie ­
oczekiwanie cha rak te r  groteskow ej ko­
m edii.

Oio sąd  k ra jow y w e W rocławiu na 
o dby tym  n iedaw no posiedzeniu uznał, że 
zebranie s 'ę  w  Jaśkow icach  321 h i t le ­
rowców dokonało  się na p la tform ie to ­
warzyskiej: bojowcy nacjonal - socjali-

s tyczni zeszli się u pana  von Oelfena n 
świniobicie (Schweine sch lachten).

P an  Oelfen zaś o pobycie takiej gro­
m ady  ludzi nic nie wiedział, bo właśnie 
w m om encie  grom adzen ia  się gości spał 
sn em  kam iennym .

Z pochodzenia broni nie m ógł się 
dosta teczn ie  w y leg itym ow ać , jedynie po 
ew en tu a ln em  w ykluczen iu  jaw nośc i by ł­
b y — jak  m ów ił — zdolny uchylić  rąbka 
ta jem nicy  jej pochodzenia.

Sąd więc uw olnił oskarżonych  od w i ­
ny i kary, zasądzając jedyn ie  (z zaw ie ­
szeniem  kary) 3 osobników, u k tórych  
fak tyczn ie  broń znaleziono.

N ies łychane  s k a n d a le  w p rz y tu łk u  dia 
s t a r c ó w .

Sędziwe kobiety utrzymywały stosunki 
miłosne z niedorostkami

Berlińska policja obyczajowa zajęła 
się likw idacją  n iebyw ałego  przekroczenia 
przeciw  obyczajności.

W żeńskim  oddziale p rzy tu łku  dla 
s tarców  w B uch rozegrały się d ra m a ­
tyczne sceny zazdrości między dw iem a 
s ta ruszkam i,  z k tórych  najm łodsza liczy­
ła 66, a s tarsza  69 lat.

Gdy jedna z leciwych kobiet ude­
rzyła  ryw alkę  kosztu rem  w głowę tak  
silnie, że padła n iep rzy tom na  ^ a  ziemię, 
w p rzy tu łku  w ybuch ła  regu la rna  wojna 
dom owa. N ieopisana wrzaw a zaalarm o­
w ała k ie row nika  zakładu, k tóry  wezwał 
policję.

Ś ledztwo ujawniło, że kilka w y ją tk o ­
wo krzepkich n iew ias t ,  spędzających je ­
sień sw ego życia w przy tu łku , u trzym y-

Od Administracji
Prosimy Sz. Prenumeratorów o 
łaskawe uregulowanie zaległych 
należności za ubiegłe miesiące.

wało s tosunki m iłosne z dw om a w n u ­
kam i jednej ze sw ych koleżanek.

Chłopcy w w ieku  15 i 16 lat r e g u ­
larnie odwiedzali sw e znajom e i p rzyj­
mowali od nich podarki i pieniądze, 
k tóre  obracali aa uczęszczanie do kina z 
ko leżankam i swej młodocianej siostry,

C harak te rys tyczne ,  że dziew częta w ie ­
działy o pochodzeniu pieniędzy i w y p ra ­
wach chłopców po złote runo do zakładu  
w Buch.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n i a  12 s i e r p n i a .

U . 40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s t r  

h e j n a ł  k r a k . ,  p r o g r a m  n a  dz .  b i e ż .
12.10 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h
13.10 K o m .  m e t e o r ,  i d.  c. p ł y t .
14.50 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ W ś r ó d  k s i ą ż e k "
15.45 K o m n n i k a t  h a r c e r s k i .
16.00 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K o m u n i k a t  C e n t r .  B i u r a  H y d r o g r a f ,  d l i .  

ż e g l u g i  i r y b a k ó w
16.50 R a d j o k r o n i k a .
17.15 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z K r a k o w a .
18.00 M u z y k a  l e k k a .
19.00 R o z m a i t o ś c i .
19.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G i e ł d a  r o l n i c z a .
19.45 U r z .  K o m .  P a ń s t w .  I n s t y t u t u  M e t e o r
20.00 P r a s .  d z i e n n i k  r a d j o w y . -
20.10 K o m u n i k a t  s p o r t o w y  i.
20.15 F e l j e t o n  m u z y c z n y .
20.30 K o n c e r t  s o l i s t ó w .
22.00 F e l j e t o n  p.  t. „ N a d  p o l s k i e m  m o r z e m "
22.15 D o d a t e k  d o  P r a s .  l )z .  R a d j .
22.20 K om .  m e t e o r o l . ,  pol ie . ,  s p o r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .
23.00 Muz .  l e k k a  i t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n i a  12 s i e r p n i a .
11.40— 15.20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n i k a t y  P o l s k i e g o  Z w i ą z k t a  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI.  oras< 
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35— 24.00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego**
Zgłaszać się do adm in. ul. N. Marji P. 3 2 . 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

UNIEWAŻNIA SIĘ 2 w e k s l e  in  b l a n c o :  I n a  z ł .  
500, I I  n a  zł .  100 w y s t a w i o n e  p r z e z  S t e f a n a  
K o s e l ę  n a  i m i ę  W ł a d y s ł a w a  P o g o d a .

Z G U B I O N O  k s i ą ż k ę  K a s y  C h o r y c h  n a  n a z w i ­
s k o  W i ś n i e w s k i  M a r j a n .

DO S P R Z E D A N I A  d o m  w  C z ę s t o c h o w i e ,  b l i s k o  
k o ś c i o ł a ,  p o t r z e b a  g o t ó w k i  40 t y s i ę c y .  Z g ł o ­
s z e n i a  w  a d m .  „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o "  
p o d  Nr.  26.

O D N A J M Ę  p o m i e s z c z e n i e  n a  w a r s z t a t  k r a ­
w i e c k i  l u b  i n ny .  W i a d o m o ś ć :  a d m .  „ S ł o w a
C z ę s t o c h o w s k i e g o "  p o d  26.

Ksawery de Montepin.
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— W śród okoliczności, k tóre  m i są 
znane — przerwała Róża, aby un iknąć  
opow iadania n iepotrzebnego, a bolesnego 
dla niej, k tórego w spom nien ie  w s ty d em  
rum ien iło  jej czoło.

H rabina powtórzyła:
— Od owego dnia pan ią  się za jm o­

wał jedynie, t roska o panią go dręczyła 
i oczekuje ty lko tej chwili b łogosławio­
nej, w której będzie m ógł cię przyci­
snąć  do serca i nazw ać swoją.

Łkan ie  w strząsnęło  Różą.
— 0  pani! — w yszeptała  g łosem  

zm ieszanym  ze łzami — niczego więcej 
n ie  pragnę, ty lko uśc isk ać  mojego ojca, 
położyć kres jego cierpieniom i jego m ę ­
czarniom. Zaprowadź m nie  pani do 
niego!

— Chwilę  cierpliwości, moje drogie 
dziecię! Zanim  cię zaprow adzę do Gasto- 
na  Dauberive, m uszę powiedzieć kilka 
słów, ostrzec cię...

— Mów pani, b łagam  cię, m ów 
prędko.

—  Aczkolwiek pani de Lorbac zako­
m un ikow ała  ci wiele rzeczy, w innam  
pani k ilka  w yjaśn ień  co do s tan u  w ja ­

k im  się znajduje G aston  Dauberive. 
Trzeba żebyś wiedziała w szystko, co u 
czyniłam  dla ocalenia tego  nieszczęśli­
wego, k tó ry  je s t  ci drogim , a którego 
tak  kocham  jak  gdyby  m nie  z nim  
zw iązki k rw i łączyły.

— Bóg pan ią  będzie błogosławił i 
wynagrodzi.

— Pani wie, że ten  b iedny  ojciec, 
ofiara ohydnego sp isku , bym  zam kn ię ty  
jako  obłąkany?... Nie był nił jeszcze na- 
ówczas, ale stał się warjatem ...

— S łyszałam , jak  pani raz już to o- 
powiadała. W każdym  razie pan de Lor­
bac m a nadzieję go wyleczyć...

— Bezw ątpienia, w yrw any  przem ocą 
rozsądek zaczyna doń powracać... Lecz 
jak  dotąd, je s t  to ty lko słabe światełko, 
Które b łyśnie czasami w jego m ózgu i 
n a jm nie jszy  powiew może je  zgasić... 
W ystarczy  do tego żywe wzruszenie, 
na jm niejsze  sprzeciw ienie m u  się w 
czerakolwiek.

— Obawiasz się w ięc pani w chwili 
gdy  m nie  zobaczy?

— M niem am  przeciwnie zupełnie , a 
m ianow icie ,  że to wzruszenie  tak  słod­
kie, rekonw alescencję  przyśpieszy, i że 
obecność przy nim  jego córki dopełni 
kuracji  ta k  dobrze zaczętej przez pana 
de Lorbac i przezemnie.

— Czegóż więc pani czeka jeszcze?
—  P o w in n am  cię uzbroić sam ą prze­

ciw sobie. Nie przestraszasz  się dziwacz- 
nością  sposobu postępow ania  Gastona

D auberive, g d y b y  n iespodziany widok 
twój w s t r z ą s n ą ł  n im  zbyt silnie. 
N akoniec pam iętaj o tem , co ojciec twój 
jes t  im w inien i że dziecię op łak iw ane  
przez niego, bardzo byłoby w innem , g d y ­
by sprzeciwiało się jego życzeniem, opo­
nowało przeciw jego  woli.

— Nie obawiaj się pani niczego... 
P rzyby łam  do m ego ojca, ażeby go nie 
opuścić  już więcej. Córka, k tó rą  odna­
lazł będzie czuw ać nad  n im  bez w y ­
tchn ien ia  i pos tara  się zastąp ić  m u  ro­
dzinę. Los mój w yda m i się s łodkim , 
zaprowadź m nie  do mojego ojca, pani, 
j a  chcę go zobaczyć!

Mówiąc to Róża podniosła się, rzu­
ciła ok iem  na drzwi, k tórem i hrab ina  
w yszła  na  jej spotkanie.

Drzwi te o tworzyły się bez hałasu.
Stojąc na  progu, napół u k ry ty  w cie­

niu podniesionej portjery Gaston D au b e­
rive, n ie ruchom y i m iczący słuchał tego 
w szystkiego, a oczami pożerał l iteralnie 
swoją córkę.

S łuszny a w ych u d ły  z tw arzą  bladą, 
otoczoną koroną włosów śnieżnych, a r­
ty s ta  w y d aw ał się raczej osobistością 
fan tas tyczną ,  w y ję tą  z opowieści Hoff­
mana.

U kazanie się to, tak  n ieoczekiwane, 
wyw oła ło  z piersi młodej dziew czyny 
okrzyk podziwu i p rzes trachu  zarazem.

— To on — w skazała  szep tem  h ra ­
bina.

— Paulino, —  zaczął Gaston g łu ch o —

Paulino!
I szaleniec postąpił  dw a kroki n a ­

przód. Róża mimow oli cofnęła się.
Szaleniec, k tóry  tym czasem  zatrzy­

m ał się. postąpił jeszcze naprzód.
—  Gastonie, mój przyjacielu  — za­

wołała h rab ina  Kouravieff — to ona, to 
tw oja córka...

P ra w a  ręka  rzeźbiarza za trzym ała  ją .
Gest ten  oznaczał: Zamilcz, ja sam  

w iem  dobrze, że to m oje dziecię... Ga­
s ton  szedł ciągle dalej ku  Róży, aż wresz­
cie za trzym ał się tuż  przy niej i w p a­
tryw a ł się w jej tw arzyczkę. Jednocze­
śnie w zrok jego błyszczący febrycznie 
s ta ł  się łagodnym , bardziej m ięk k im  i 
tKfiwym. W y rw an y  przem ocą z dom u 
zdrowia, s taw ał się sam  sobą, zaczął co­
raz więcej przypom inać G astona D au b e­
rive z la t ub ieg łych .

Róża nie obaw iała  się już teraz. S er­
ce je j  uderzało  gw ałtow nie ,  a porw ana 
niew ypow iedzianą sym patją  w w ybuchu  
nagłej czułości, w yc iągnęła  ręce do rzeź­
biarza, m ów iąc doń głosem  czyątym, m e­
lody jnym  a drżącym:

— Mój ojcze!
H rabina  oczekiw ała  tej chw ili ze 

w zras ta jącą  niecierpliw ością.
Była św iadk iem  sceny wzruszającej, 

nie do opisania.
—  Gaston przyciągnął Różę w swoje 

ram iona  i przycisnął do serca.
(D. c. n.)

B ezro b o tn i  i poszu ku ją cy  pracy  k orzysta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  za m ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych.—W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i stow, k u ltu ran o-ośw ia tow ych  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie
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